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i osz^rodziejslci.

(Ciąg dalszy.)
— Mieliśmy zamiar pojechać do Green­

wich i rozmawialiśmy o Nelsonie—powiedział 
Cyryl, w części mówiąc prawdę.

— A gdzie tamci dwoje? — pytał dalej 
wuj Reginald.

— Właściwie nie wiemy, gdzie są — obja­
śnił Cyryl, mówiąc tym razem całkowitą prawdę.

— • No! ale ja muszę uciekać—dodał wuj.— 
Mam właśnie sprawę w sądzie. Taki to los 
adwokata! Nie można korzystać z przyjemno­
ści, choć się trafia sposobność... Byłbym was 
zabrał i zafundował śniadanie. Ale niestety! nie 
może o tem być mowy...

"Wuj włożył rękę do kieszeni.
— Ja nie mam czasu na zabawę, ale to 

jeszcze nie racy a, abyście wy nie mieli się za­
bawić. Podzielcie się tem we czworo, i zafun­
dujcie sobie, co chcecie... Bywajcie zdrowi!

I machnąwszy na pożegnanie parasolem, 
kochany wuj w lśniącym cylindrze pogonił jak 
wiatr, pozostawiając Anteę i Cyryla wpatrzo­
nych w sztukę złota połyskującą na dłoni 
Cyryla.

— No! — powiedziała Antea.
— No! — powtórzył Cyryl.
— No! — zawtórował Feniks.
— Poczciwy dywan! — zawołały dzieci 

radośnie.
— Postąpił bardzo mądrze i trafnie—po­

chwalił Feniks.
— Wracajmy teraz do domu naprawić 

dywan. Jesteśmy niegodziwi, bo zapomnieliśmy 
o Kizi i o Robercie — zawołała z wyrzutem 
Antea.

Rozwinęli z pośpiechem dywan, kryjąc się 
za występem muru, bo nie chcieli zwracać 
uwagi przechodniów, a gdy na nim stanęli, 
Antea wyraziła życzenie powrotu i za chwilę 
byli już w domu.

Dzięki hojności wuja, Cyryl mógł kupić 
grubą ceratę, jaką nakrywa się stół i zabrali 
się zaraz do podszywania tą ceratą całego dy- 

wana. W dziecinnym pokoju było tak pusto 
bez Kizi i Roberta! Cyryl nie był bardzo pe­
wny, czy będą oni mogli powrócić tramwajem 
do domu. Usiłował pomagać w robocie Antei, 
ale ta pomoc nie na wiele się jej przydała.

Feniks przyglądał się im, ale był coraz 
niespokojniejszy. Najeżał złote pióra, stawał to 
na jednej złotej łapie, to na drugiej, a wreszcie 
przemówił:

— Nie mogę już dłużej wytrzymać! Ten 
niepokój... Mój Robert! on, który włożył moje 
jajko do ognia — mój Robert! — pod którego 
kurtką miałem zawsze takie miłe i bezpieczne 
schronienie! Chciałbym... jeżeli mi pozwolicie...

— Uczyń, co chcesz—odpowiedziała An­
tea. — Powinniśmy byli już dawniej poprosić 
cię o to...

Cyryl otworzył okno. Feniks zatrzepotał 
złocistemi skrzydłami — i znikł.

— Teraz już wszystko będzie dobrze — 
powiedział Cyryl biorąc igłę, lecz ukłuł się 
znowu mocno...

*❖ *

Dziewczynki pilnie cerują dywan.
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Przypuszczam, że chcecie dowiedzieć się 
nietylko o tem, co robiła Antea i Cyryl, ale i co 
się stało z Kizią i Robertem, kiedy przez dziu­
rę w dywanie spadli na dach jakiegoś domu?

Pierwsze słowa Roberta, gdy usiadł na 
zimnym, wilgotnym, pokrytym sadzami dachu 
były:

— A to dopiero!
Pierwszym czynem Kizi był płacz.
— Nie płacz, Kiziu! nie bój się...—uspo­

kajał ją brat łagodnie:—nic nam się nie stanie.
(d. c, n.)

ftiBlęia Win
Ludwik Węgierski (1370—1382).
Płaczą wsie i płaczą miasta 
Ostatniego z rodu Piasta.
Po wielkiego władcy zgonie 
Król Węgierski siadł na tronie.

i

Mało myślał o narodzie, 
Mało dbał o jego dolę, 
Często czynił samowolę, 
Pomnąc tylko o swym rodzie.

Przechowane o nim zdanie 
Mówi w podaniu rodzimem, 
Że dla Węgier był on ojcem, 
A dla Polski był ojczymem! 
Aryela.

jaqieťjka,
Powieść z czasów napadów Tatarskich’ 

przez
-ZŁ.. ISISIuTZTSZr-Ą..

(Ciąg, dalszy.)
X. Trwoga matki Jagienki.

Kiedy orszak księżnej ruszył pod prze­
wodnictwem górali, ci zaraz zmienili kierunek 
drogi, i niedługo wprowadzili podróżnych w 
wązki i głęboki przesmyk, gdzie koń ledwie 
jeden za drugim mógł postępować. Wojewo­
dzina zaraz zapytała o Jagienkę— odpowiedzia­
no, że jej konik jest na samym końcu orszaku, 
więc i ona wraz z Nastką musi tam się znajdo­
wać. Kiedy nareszcie wąwóz się skończył i na 
szersze wyjechano miejsce, dopiero przekonała 
się biedna matka, że dziewczynki nigdzie nie 
było.

Jak zwyczajnie w takich razach, każda 
służebna widziała ją w innem miejscu, a nikt 
nie chciał przyznać, że o niej w popłochu zu­
pełnie zapomniano.

Księżna kazała w tej chwili dwom naj­
roztropniejszym pachołkom, wrócić na miejsce 
noclegu, odszukać dziewczynkę i wracać jak 
najspieszniej. Dzień cały przeszedł na oczeki­
waniu daremnem, Kinga o zwłokę błagała, a Su- 
lislaw naglił. Posłańcy nie wracali. Drugiego 
dnia księżna chciała sama wracać szukać dzie­
weczki, tymczasem nadciągnął orszak księcia 
Bolesława i jego rycerzy; już teraz do niej 
zwierzchność nie należała. Nie usłuchano jej 
próśb serdecznych i pośpiesznie ku Węgrom 
dążono, wieści bowiem o Tatarach coraz wię­
cej były zastraszające.

Ówczesne przesądne umysłu widziały w tej 
najezdniczej dziczy wysłańców piekła i nad­
przyrodzoną im przypisywano władzę. Byłto 
nowy „bicz Boży“ dla ukarania grzeszników. 
Stąd strach zabobonny opanowywał ludzi naj­
dzielniejszych.

Orszak już przeszedł węgierską granicę 
i zatrzymano się na odpoczynek...

W namiocie księżnej siedziała nieszczę­
śliwa Jadwiga.

— Już nie zobaczę Jagienki mojej, już 
pewnie nie żyje dziecinka najmilsza! O! Boże, 
mój Boże! — jęczała i łzy strumieniem twarz 
jej zalewały.

— Odwagi, odwagi—pocieszała Kinga, nie 
rozpaczajcie, módlcie się, głos jakiś mówi w ser­
cu mojem, Bóg ją ocali, Bóg ją wam powróci! 
zdajcie się na Jego Wolę świętą!

— Chciałabym, ach chciała, nie mogę! to 
wy módlcie się pani moja święta... — mówiła 
wojewodzina i czuła, że słowa księżnej, są dla 
niej jedyną pociechą...

XI. Opowieść starosty.
Uchyliło się skrzydło namiotu, to starosta 

Sulisław chciał wojewodzinie powiedzieć parę 
słów pociechy. Wszedł, ale zdobyć się na nie 
nie może, szarpie siwe wąsy i mruczy niezro­
zumiałe wyrazy:

— „On też stracił dziecko... syna jedyne­
go... dawno... büzko dziesięć lat temu... nieszczę­
śliwy... samotny... nie ma żony... i nikogo na 
świecie...

Kinga chcąc odwrócić myśli Jadwigi od 
bolesnej straty, wypytuje starostę, chce wie­
dzieć szczegóły tego nieszczęścia, i oto jego 
opowiadanie:

— „Jako starosta Sandecki, Sulisław miał 
prawo najwyższego sądu. Grasowała wtedy 
w górach banda rozbójników. Herszt ich, Łuka, 
człowiek olbrzymiej siły i dzikiej odwagi był 
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postrachem całego Podgórza. Łupił i mordo­
wał podróżnych, zastępował kupcom na wę­
gierskim gościńcu i obdzierał ich ze wszystkie­
go mienia.

Napadał okoliczne bogatsze dwory. Staro­
sta zebrał dobrze uzbrojoną drużynę, udało mu 
się rozbójników otoczyć i pokonać. Kilku padło 
na placu, kilku rannych pojmano, między tymi 
był brat rodzony Łuki, Janosz, którego herszt 
kochał nad życie. Łuka uszedł w góry z resztą 
bandy, zaraz jednak nazajutrz przysłał cygan­
kę, ofiarując okup za chłopca jw połowie złota 
i srebra, ile on zaważy.

Sulisław nie chciał wchodzić w żadne 
układy, cygankę wypędził, a dla strasznego 
przykładu, podług prawa, Janosza i rozbójni­
ków, tegoż samego dnia powiesić kazał.

W kilka dni potem, piastunka, która z in- 
nemi dziewczętami poszła zbierać do lasu ma­
liny, mając przy sobie pięcioletniego Bolka, 
synka starosty została przez rozbójników por­
wana.

Dziewczynę puścili wolno, herszt zaś ka­
zał staroście powiedzieć: że dziecko zabie­
ra i nie odda mu syna, chyba także na szu­
bienicy!...

Sulisław zebrał ludzi, tropił rozbójników, 
obiecywał bogaty okup, wszystko nadaremno.

Łuka wyniósł się ze swoją bandą do Wę­
gier i niewiadomo, co się z nim stało.

Żona starosty umarła ze zmartwienia po 
stracie jedynego dziecka, on zaś żyje z tą stra­
szną myślą, że mściwy rozbójnik słowa dotrzy­
ma, i nietylko ciało ale i duszę jego dziecka za­
bić może! Poszedł wprawdzie do Węgier wier­
ny jego sługa Pietrasz, który zaprzysiągł: że bo­
daj rozbójnikiem zostanie, a Bolka odnajdzie, 
i jeżeli go nie wyzwoli, to choć czuwać nad 
nim będzie, ale lata mijają, ani Bolka, ani Pie- 
trasza nie widać.

Obie niewiasty słuchały smutnej opowie­
ści, ze szczerem współczuciem i Jadwiga przy­
znała, że starostę większe niż ją spotkało nie­
szczęście. Ona przynajmniej o swojej Jagience 
może myśleć jak o niebiańskim aniele, co pocie­
sza jej wierzącą duszę. Przestała więc rozpa­
czać i uległa woli Bożej, modląc się tylko nieu­
stannie wraz ze swoją świętą panią.

XII. J agienka—zginęła.
Już wydane były rozkazy do dalszego po­

chodu, kiedy zupełnie niespodziewanie przy­
szedł pieszo jeden z wysłanych przez księ­
żnę pachołków Stańko, ale w jakże okropnym 
stanie!

Rękę miał przeszytą strzałą, a jakkolwiek 
grot wyjął, cierpiał ból straszny. Rana nie- 

opatrzona zaogniła się okropnie, opowiadał w 
urywanych wyrazach swoje i towarzysza przy­
gody. Błądzili zrazu i dopiero drugiego dnia 
trafili do obozowiska, ale panienki nie było, 
zobaczyli tylko dużo śladów owczych, więc So­
bek powiada:

— Musieli onę niebogę pastuchy przytu­
lić, toć to naród zbożny, krzywdy nijakiej nie 
zrobi, idźmy śladem, może ich nadybiemy.

I tak szli, prowadząc konie za uzdy aż do 
południa.

Położyli się krzynkę przyspać. Budzą się, 
nie ma koni, poszli szukać, aż tu w małej do­
linie, natknęli się na kilkunastu Tatarów.

Zarżnęli oni konia Sobkowego i już przy 
ogniu piekli kawał koniny.

— Nie byliby nas zobaczyli — mówił da­
lej Stańko — ale moja Sroka zarżała do mnie, 
poczciwa szkapa czuła swoją dolę! Tak te zbó­
je skoczyli do nas, jęliśmy uciekać, dognały 
nas ich strzały, Sobek trafiony w szyję, zleciał 
ze ścieżki na dół, ja dostałem tylko w rękę 
i zaraz się w krzaki zaszyłem, a jak tu trafi­
łem, jak doszedłem, to już sam nie wiem, bo 
mnie zamraczało coraz, i zimnica trzęsła, i zno­
wu ogniem piekło. Oj! boli, boli ta ręka pa­
noczku miła, chyba odciąć kaźcie - skarżył się 
Stańko do opatrującej mu rękę Jadwigi.

Biedna kobieta widziała teraz jasno, że 
nie ma możności odszukania Jagienki, może ją 
zabrali pasterze, to jedyna iskierka nadziei.

Łzy ciekły strumieniem z oczu nieszczę­
śliwej matki, a coraz zapytywała:

— Stańko przypomnij sobie. Tatarzy, nie 
mieli żadnych jeńców? żadnej dziewczynki?

— Nie, nie, widziałem z góry wszystkich 
jak na dłoni, siedzieli koło ognia, było ich 
z dziesięciu, konie też pasły się na trawie opo­
dal, no i moja Sroka zarżała. Oj! szkoda, szko­
da takiego bydlątka, już ja jej nie zobaczę. 
Ale pod tą wodą, co mi miłościwa pani przy­
łożyła, to rana mniej piecze, tylko mnie zno­
wu trząść zaczyna.

Jadwiga kazała choremu położyć się, ko­
żuchem okryć, i przyrzekła przysłać Nastkę 
z lekiem.

Wracała teraz do księżnej, gdy nagle usły­
szała głos trąbki i bębnów, a straż przednia 
znać dała, że z przeciwnej strony zbliża się 
jakiś możny orszak.

(d. c. n.)
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NAJSTARSZY.
Jaś jest najstarszym z pięciorga rodzeń­

stwa, to też choć ma dopiero dziewięć lat, 
warto popatrzeć z jaką powagą wraca ze szko­
ły, prowadząc za rękę młodszego, do pierw­
szej klasy uczęszczającego braciszka, Wicia.

Zimą zapina ,mu starannie paltocik, żeby 
się „mały” nie zaziębił — latem nasuwa kape­
lusik, żeby nie przepalił głowy. Inni chłopcy 
nie rozumieją wcale tych obowiązków, śmie­
ją się z Jasia i nazywają go nianią. Choć to 
nie jest bardzo przyjemne, ale, cóż robić?

Niania przecie także nie jest nic złego, — 
przeciwnie, mama powiada, że to osoba bar­
dzo dobra i potrzebna na świecie, że nianię 
powinno się kochać za to, że piastuje i bawi 
młodsze dzieci. Bo to czasem jest dosyć trud­
ne i ciężkie zadanie.

No, pewnie, Jaś to rozumie — najmłod­
sze dzieci, Kazia i Milcię, za nic nie podjąłby 
się pilnować przez cały dzień, bo gdy czasem 
niania i mama wyjdą, a dzieci się rozkapryszą, 
sam już nie wie, co z niemi robić.

Ze starszemi łatwiej mu idzie; bawi się 
z niemi, przestrzega, strofuje czasem — ale 
bardzo rzadko — gdy już nie może sobie dać 
rady, biegnie do mamy ze skargą.

— Proszę mamy, dzieci nie chcą mnie 
słuchać.

Mamusia wtedy wdaje się w sprawę i 
zaleca dzieciom, aby słuchały Jasia, bo wy­
magania jego są zwykle bardzo słuszne. Jaś, to 
przecie podpora mamusi, on czuje, że obowiąz­
kiem jego jest dawać we wszystkiem dobry 
przykład malcom, żeby ^yli grzeczni i nie mar­
twili rodziców.

To też tylko’ raz — doprawdy raz jeden
— zdarzyło się, że Jaś się rozgniewał — i pokłó­
cił się z boną Niemką, o to kto był Sobieski 
i powiedział jej, że niemieckie gęsi nic o tern 
nie wiedzą.

Tatuś postawił go za to do kąta. Co to 
był za wstyd i zmartwienie dla chłopca!
— tembardziej, że młodsze rodzeństwo było 
właśnie w pokoju.

Ale dzieci na palcach wysunęły się za 
drzwi, udając, że wcale nie widzą, co się dzie­
je — tak im było żal Jasia, co przecież za­
wsze bywał taki dobry, i że prawie tylko 
przypadkiem zasłużył na karę. Zresztą i bona, 
była także dużo winna — czemu dowodziła, 
że Sobieski nie był królem polskim, tylko ja­
kimś wodzem, co się bił za Wiedeń, bo mu 

cesarz austryacki Leopold kazał. Takich rzeczy 
nie można słuchać spokojnie. — Wicio, uczeń 
pierwszej klasy rozumiał to doskonale.

Ale Jaś zrozumiał także, że nawet przy naj- 
większem oburzeniu nie można swoich uczuć 
tak niegrzecznie wyrażać. To też od tej pory 
był już zawsze uprzejmy dla bony i dla wszyst­
kich.

Nie sztuka być najstarszym, prawie doro­
słym, trzeba się umieć zachowywać tak jak 
ludzie dorośli.

Irena Mrozowicka.

Zadania i łamigłówki.

Łamigłówka sylabowa
uł. Janka Heniszówna.

Z 27 sylab: a—ba—bar—cyusz—den—do—dacz—e— 
e—e—gu—kop—le—no—pir—roz—rą— ra — san — stów — 
to—taj—tę—Ira—u—u—żec 
należy ułożyć 11 wyrazów, z których początkowe litery, 
czytane z góry na dół utworzą imię i nazwisko ogólnie zna­
nej przeciwniczki wojny. Końcowe zaś litery czytane z dołu 
do góry złożą tytuł dzieła, przez nią napisanego.

Znaczenie wyrazów: 1) Imię jednej z królowych pol­
skich w szóstym przypadku. 2) Raj w pojęciu niektórych 
dawnych ludów. 3) Służący folwarczny. 4) Miasto w Hisz­
panii. 5) Miasto w gub. Suwalskiej. 6) Rodzaj ryby. 7) Czło­
wiek rozrzutny. 8) Choroba. 9) Postać z Pisma Św. 10) Pro- 
wincya w dawnej Grccyi na południe od Macedonii. 11) Wy­
kop w ziemi inaczej.

Szarada 
uł. Stefan Rz.

Wspak pierwsza — portugalska moneta, 
Wprost druga — u każdego jest drzewa, 
Kiedy cały zawita w tych stronach, 
Wtedy owoc w najlepsze dojrzewa.

Zagadki ludowe
podał Janek z Kalisza.

I.
Pole niewymierzone, 
Bydło niezliczone, 
Parobek rogaty, 
A gospodarz bogaty.

II.
Co to za kościół, co nie ma drzwi, a pełno w nim?

Rozwiązania do N» 29-go.
Szarady! Sokół.
Zadania konikowego:

Kiedy trwoga 
To do Boga.

W drukarni E. Szyllera,Nowy-Swiat 26.


